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CIESZYN – BRNO. O DWU PUNKTACH ODNIESIENIA

MŁODSZYCH POLSKICH AUTORÓW Z ZAOLZIA.

      Wskazując na przełomowy dla siebie i realizowanych przedsięwzięć rok 1997 – rok przeprowadzki z Cieszyna do Brna – Renata Putzlacher pisała:

     „Touhle změnou jsem uzavřela jednu životní etapu. Pro mně to byla navíc i záležitost symbolická, protože první AVION, který jsem v životě poznala, był Fuchsův hotel (a kavárna) AVION v Brně. Tady mě už v osmdesátých letech napadla souvislost obou míst a vlastně i překvapivé spojení dvou měst, Brna a Českého Těšína. Trojjazyčné nápisy na ochozu kavárny u těšínského hraničního přechodu były dokladem toho, že v Těšíně žili vedle sebe před válkou Češi, Poláci, Němci i Židé a korespondovaly také s multikulturním charakterem Brna. Tady jsem pochopila to, co jsem si už dříve ověřila na vlastní kůži během pětiletého pobytu v Krakově – že odstup a stesk jsou pro tvůrce velmi přínosné, inspirující. Když se dívám na Těšín z dálky, vidím ho zbavený každodenní šedí, obalený sentimentem a v růžových barvách. V Brně jsem našla čas na reflekse a studium a také jsem začala přemýšlet o ztraceném čase kavárny, která není...”
 

      Przywołany fragment wprowadza nas w centrum tytułowej problematyki, komplikując zarazem uproszczone wyobrażenia o następstwie czasowym (dowiadujemy się o poznaniu przez autorkę najpierw Avionu v Brnie, potem w rodzimym Czeskim Cieszynie, nie zaś – jak byśmy oczekiwali - odwrotnie), odkrywając (już w latach osiemdziesiątych) analogiczny rys niewielkiego pogranicznego miasta i morawskiej metropolii (wielokulturowość), sygnalizując jedynie aluzyjnie prywatny wymiar decyzji o zmianie miasta (względy rodzinne), a obudowując ją mocno znaczeniami symbolicznymi, wreszcie eksponując twórczą owocność dystansu i nostalgii... Ilość nici wiążących oba miasta będzie zresztą w kolejnych ujęciach polskiej poetki wzrastać, więc wypadnie do tej kwestii powrócić. Na razie zaś trzeba przynajmniej zaznaczyć, że wskazana postawa  jest charakterystyczna również dla innych młodszych twórców pochodzących ze Śląska Cieszyńskiego, zwłaszcza dla Bogdana Trojaka, postrzeganego „jako do Brna zběhlý Slezan z Těšínského knížectví”.
 Ten w jednym z wywiadów wyznawał: „Jsem lokální vlastenec. Bez toho bych jen stěží mohl být kosmopolitou. Člověk by měl znát svůj kraj, měl by cítit svoje kořeny. Jen tak může obohatit své přátele odjinud.” A po wzmiance o założonym przez siebie i Vojtěcha Kučerę w beskidzkiej Wendryni koło Trzyńca piśmie „Weles” podkreślał, że „Časopis se stal hlasnou troubou slezsko-brněnského literárního souručenství, jež stmelil nevšední kantor a básník Vít Sliva.”  Nie omieszkał też dodać: „Nesmírně mě potěšilo, když pan Ludvík Kundera označil naši stolní společnost termínem Slezská škola básnická. A toto označení razí dodnes.”

      Deklarowany „lokalny patriotyzm” i równocześnie „kosmopolityzm” można by uznać za zbitkę mającą charakter pokoleniowej prowokacji, pozwalającej głośno przypomnieć, że młodzi są już na literackiej scenie i chcą mówić własnym głosem. Tak też w znacznym stopniu jest: młodzi porzucają dykcję ojców. Odnoszą się do niej „s nedůvěrou až despektem”, co Iva Málková uznała w jednej z recenzji za wyróżnik nowej literatury w szerszej skali regionu ostrawskiego, w przeciwieństwie np. do w znacznej mierze analogicznego regionu północnoczeskiego.
 O aspekcie pokoleniowym wspomniała też ostatnio Renata Putzlacher w związku ze swoim ostatnim zbiorkiem poezji Angelus: „Nasza generacja jest tą, która próbuje zatrzeć te wszystkie ostrza, nieprzyjemne zręby. Cały ten balast, którym obarczyła nas historia”.
 Chociaż sprowadzenie wspomnianych zachowań tylko do manifestowanej postawy młodych byłoby jednak pewnym uproszczeniem. Czynników, które je kształtowały było niewątpliwie więcej.

      Najbardziej ogólnym z nich były przemiany ustrojowe z końca ubiegłego wieku oraz przemiany zachodzące w świadomości, charakteryzowane często jako przejaw świadomości ponowoczesnej. Odwraca się ona od fascynacji wielkimi centrami i kieruje w stronę różnego typu zjawisk lokalnych i peryferyjnych, podważa walory zamkniętych systemów i akcentuje znaczenie otwartości. W przeciwieństwie do politologicznych i makrospołecznych koncepcji regionu, badania antropologiczno-etnograficzno-socjologiczne zaczynają skupiać uwagę na bezpośrednich kontaktach ludzi, w tym i ludzi pogranicza. Następuje więc wyraźny wzrost zainteresowania problematyką regionalną i wieloetnicznością, a w konsekwencji też wielokulturowością. Czynniki makrostrukturalne – jak to ujęła Antonina Kłoskowska – „nakładają się  na stosunki międzyetniczne jako siły w pewnych momentach historycznych przemożne, ale w normalnym życiu codziennym pozostają na zewnątrz powszednich kontaktów sąsiedzkich, a niekiedy małżeńskich aliansów, wymiany dóbr materialnych i symboli” (podkreślenie moje, JZ).
 

      Na gruncie czeskim kulturową otwartość regionu, na przykładzie północnych Moraw i Śląska, przedstawiła w sposób jednoznaczny Svatava Urbanová w swej książce Region bez hranic.
 O specyfice tego regionu traktuje tom Slezsko a severovýchodní Morava jako specifický region (Ostrava 2000). Na jego odrębną tożsamość, która jest „poměrně výrazná a silnější než identita národní” wskazuje też najnowsza encyklopedia regionu.
 W obrębie literatury dokumentuje to Literární slovník severní Moravy a Slezska (1945-2000).
 W czeskim dyskursie o problematyce regionalnej Śląsk zajmuje więc szczególnie  miejsce, a w jego ramach zwłaszcza Śląsk Cieszyński jako pograniczny obszar etniczno-kulturowy stosunkowo najmniej zdewastowany przez burze dziejowe i najwyraźniej zachowujący dawną wielokulturowość .

      Zasygnalizowany kierunek przemian znajduje odbicie w tym, co dzieje się we współczesnej literaturze i kulturze Zaolzia. A że propozycje te wywołują życzliwe zainteresowanie także dalszego odbiorcy czeskiego, świadczy może najdobitniej żywotność spektaklu z repertuaru Těšínského divadla, Těšínské niebo – Cieszyńskie nebe, autorstwa Renaty Putzlacher (która scenariusz pisała w Brnie) i Radovana Lipusa; spektaklu prezentowanego już ponad sto razy, także dla publiczności spoza Czeskiego Cieszyna. M.in. znalazło się ono w programie ubiegłorocznej edycji festivalu Smetanova Litomyšl. Przy tej okazji Lipus charakteryzował przedstawienie w następujący sposób:

      „Ta věc je koncentrovaný, nasycený roztok osobních zážitků. Každý, kdo v té oblasti žil, vyrůstal, má zkušenost, která je naprosto odlišná od obyvatel Litomyšle. Litomyšl vždycky ležela v Čechách a nikdo to nezpochybňoval. Kdežto Těšín ležel chvíli v Československu, chvilku v Polsku, pak patřil k Říši a obyvatelé museli narukovat do Wehrmachtu. Rodiny jsou často napůl české a napůl polské. Každá má svůj příběh, svoji ságu, nebo taky svoji křivdu, ublížení. Nechtěli jsme ale ukazovat tyto věci, spíše jsme hledali to společné. Co nás spojuje a čím je region tolik výjimečný, v čem je jeho síla.”

      Jeśli powyższą wypowiedź uzupełnimy o informacje, że w przedstawieniu uczestniczą aktorzy czeskiej i polskiej sceny Těšínského divadla, że obok języka polskiego i czeskiego, brzmi też gwara, a nadto słyszymy cieszyńskich Niemców i Żydów – to możemy w całości dostrzec już świadomą realizację konkretnego programu. Założenie centralne owego programu to wyjście poza podziały narzucone przez (by przywołać język socjologa) czynniki makrostrukturalne i wzięcie w nawias ich skutków infernalnych. W rezultacie więc skupienie się na losach indywidualnych ludzi i rzeczy, a właściwie nawet na ich odkrywaniu i przywracaniu pamięci – odbudowywaniu wspólnej pamięci miejsca. W opinii prof. Krystyny Kardyni-Pelikánovej, recenzującej brneńską prezentację spektaklu, to budowanie w opozycji do ciemnej historii – mitu jasnego, który nie odgradza tej ziemi „od świata, lecz ją na ten świat otwiera”, a jej mieszkańców otwiera „na wolność wyboru własnego losu”.
  

      Po latach łączenia specyfiki Śląska z socrealistycznym obrazem górnika, pojawia się oto w czeskim kontekście Śląsk wielowymiarowy, wielokulturowy, gdzie wielka historia i ludzkie losy przecinają się w sposób intrygujący, bo w takiej postaci gdzie indziej nieznany. Na przykład w jednej ze scen Těšínskiego nieba pieśń  Těšínská brzmi w wykonaniu Czecha, Polaka, Niemca i Żyda, po czym śpiewają ją wszyscy w części po polsku, w części po czesku:

          Wieczorem śpiewałbym z Mojżeszem

          O minionych dawnych wiekach

           Bylo by léto tisíc devětset deset

           Za domem by tekla řeka

           Widzę wyraźnie tamtego siebie

           Z żoną i dziecmi w cieszyńskim niebie

           Ještě že člověk nikdy neví co ho čeká

Pismo „Disk” (2005, č.13, září), które scenariusz przedstawienia opublikowało, zaznaczyło zarazem z pewną emfazą, że realizatorzy projektu „Češi, Moravané, Slezané a Poláci  dočkali se dva týdny před premiérou zázraku. Od 1. května 2004 je Těšín zase jedním městem na dvou březích řeky a oba mosty se znovu staly místem, kde se lidé mohou opět potkávat.”

     Jak możliwość takiego spotkania przygotowano? Co zrobiła w tym kierunku literatura? Zatrzymajmy się więc chwilę przy Cieszynie jako pierwszym z interesujących nas odniesień.

      We wczesnej twórczości,  urodzonej w Karwinie Renaty Putzlacher, a nawet urodzonego w Cieszynie Bogdana Trojaka, Cieszyn nie pojawia się jako szczególne wyzwanie. Oboje skończyli w Czeskim Cieszynie polskie gimnazjum i znają Cieszyn rozdzielony granicą, prowincjonalny, który wydaje się bardziej odstraszać niż pociągać. „Když mám s tím městem problém, tak odjížím” – wyznała po latach Renata Putzlacher i wyjechała na studia do Krakowa. Dopiero tam zaczęła pisać „o  Těšínu, o naší zemi”.
 Podobnie chyba mógłby powiedzieć Trojak, który wyjechał na studia do Brna (a później też do Ołomuńca) i zaczął z powodzeniem próbować sił jako czeski poeta, ewokując pejzaże morawskie i śląskie, w tym z Brna i okolic oraz z obszaru Beskidu Śląskiego. Z tym ostatnim związał wkrótce projekt pisma literackiego „WELES”, opracowany z Vojtěchem Kučerą.  

      W przypadku obojga młodych poetów rozpoczął się proces poszukiwania własnej tożsamości. Ci, „których przestało zadowalać stereotypowe i czarno-białe postrzeganie świata, zaczęli zadawać sobie – każdy w swoim języku – pytania natury ontologicznej: skąd przychodzimy, kim jesteśmy i gdzie jest nasze miejsce” – jak czytamy później u Renaty Putzlacher w szkicu Miasto powrotów.
  A to oznaczało wędrówkę w głąb czasu i odkrywanie tajemnic Cieszyna, Cieszyna sprzed podziału, historii rodzinnych sięgających czasu c.k.. monarchii, spójności regionu pełnego różnic. Zaczęły się więc wyłaniać i rozwijać kolejne ciągi obrazów „straconego czasu”, gdzie inność funkcjonowała w sposób niejako naturalny i kształtowała koloryt, a miasto stanowiło swoisty zwornik losów tych, którzy tu żyli od dawna i tych, którzy przybyli nieraz z daleka, by zostać na dłużej. Wróciła tu i autorka „Miasta powrotów”. Zaczął powracać Bogdan Trojak. Oboje, odkrywszy splątane korzenie rodzinne: przodków tutejszych, przybyłych z Galicji, ze Styrii, a nawet Lombardii... i poznawszy nieco dzieje bliskich sobie miejsc, postanowili się podzielić tymi odkryciami z publicznością. Renata Putzlacher pisała o tym w „opowiadaniach” (może najbardziej przejmująco w tekście Chrystus z Izydorówki), artykułach, wierszach, scenariuszach teatralnych... Bogdan Trojak w eseistyce, fragmentach prozatorskich, utworach poetyckich, partiach scenariusza teatralnego, dość licznych wywiadach. 

      Pierwszym, z mających rozległy odzew działań grupowych, stał się cykliczny program W Kawiarni AVION, której nie ma..., zainaugurowany 23 lutego 1996 przez Renatę Putzlacher i Jaromíra Nohavicę w klubie teatralnym Těšínskiego divadla przy ulicy Ostravskiej 67. Jak zanotowała wówczas Zdena Pašková, oboje odkrywali na nowo „legendy, mity i piękno” dawnego Cieszyna. Czytamy tam wyznanie: „Vyrostla jsem v tomhle městě. Formovaly mě dvě kultury, které se zde střetávají (jak jemněji zní prolínají) a jazyky, které je provázejí. Mám ráda lidi. Mám ráda své město. Mám ráda to bohatství kultur, které do mě vložilo.”
 W kolejnych programach cyklu nie zabrakło też udziału Trojaka. W roku 2000 twórcy zarejestrowali Spolek-Towarzystwo AVION, powołali do życia wydawnictwo oraz uruchomili witrynę internetową www.avion.tesinsko.cz z ciągle rosnącym zbiorem dokumentów, utrwalającym pamięć o prowadzonej działalności.

      Szczególne znaczenie miał jednak szkic Bogdana Trojaka, pt. Genius loci Slezska, czytany w 1998 roku podczas spotkania twórców w zamku Bítov. Autor eseju ponawiał pytanie o tożsamość śląskiego poety i wyruszał w wędrówkę w czasie i przestrzeni, poczynając od góry Ślęży, która użyczyła Ślązakom imienia, a kończąc na rodzimej Wędryni i bliskiej stąd Czantorii. Po drodze zatrzymał się na dłuższą chwilę w Cieszynie, gdzie zachowało się „historyczne centrum z romańską rotundą św. Mikołaja, w której murach bije serce Śląska Cieszyńskiego”, i gdzie realizowane są projekty (chodzi o wspomnianą Kawiarnię Avion) wykraczające swym znaczeniem poza granice regionu i dające Cieszynowi „to, czego nie mają nawet duże centra kulturalne”.
  Jako ważne punkty zewnętrzne pojawiły się w eseju: Wrocław i Kraków. To gdzieś na przecięciu dróg między nimi rozwijał się Cieszyn. To dzięki powiązaniu ze światem zewnętrznym rosła jego rola. Nie bez znaczenia okazało się i to, że zewnętrzne punkty odniesienia pozwalały przesuwać granice pamięci i lepiej artykułować świadomość własnego miejsca. Nawet mała Wędrynia pojawia się we wrocławskim dokumencie biskupim z 1305 roku i posiada dzwon odlany w XV wieku w krakowskiej ludwisarni – tej samej, w której powstał też Pół-Zygmunt, zawieszony na wieży Kościoła Mariackiego.
  

      Genius loci Slezska powstał jednak nie tylko z potrzeby samookreślenia się, ale i z potrzeby uświadomienia śląskiej specyfiki morawskim przyjaciołom. Nieco podobnie „na zamówienie” Putzlacher i Trojak przygotowali „instruktážní hudebně-poetickou revue Genius loci (Geniusz loce?) Slezska pro Čechy a Moravany, kteří často vůbec nechapou spletitou historii a současné problémy Těšínského Slezska”.
  Z kolei oni sami w czeskim środowisku porozumiewają się zazwyczaj „slezským nářečím”. Potwierdza to Trojak: „mladí Poláci z Těšínska, kteří se ocitnou na polských či českých univerzitách, se vždy vůči většinovému prostředí vymezují svou ‘podivnou’ mluvou, vytvářejí diaspory sui generis”.
  „Po naszymu” rozmawia też poeta z własnym synem Kajetanem mieszkając już na południu Moraw, we wsi Bořetice.

     Po różnych punktach odniesienia przyszła więc kolej na Morawy i Brno. Renata Putzlacher w szkicu Zmiana miasta wprost przywoływała analogie z Krakowem (chociaż w odniesieniu do polskiego miasta nie kryła też zawiedzionej miłości): „miasto przypomina mi Kraków (smok, zamek, kościoły, urokliwe uliczki i tramwaje, bogate życie kulturalne i to nieokreślone ‘coś’, czego szuka człowiek w różnych, cudownych nieraz miastach i czego nie znajduje). W każdym razie znalazłam ‘to coś’ i je zaakceptowałam.”
 Ostatnio zaś wspominała o jeszcze jednym analogicznym aspekcie swoich związków z Krakowem i Brnem: „Przed laty, kiedy poszłam na studia do Krakowa, siłą rzeczy stałam się osobą miejską. Teraz, kiedy mieszkam w Brnie, również nią w pewnym sensie jestem.”
 W przypadku Trojaka morawskość stała się nieco inaczej naturalnym kontekstem jego twórczości: tam studiował, tam znajdował wzory literackie i partnerów do dyskusji o poezji, tam odkrywał bliskie sobie archetypalne ślady w myśleniu i codziennych zajęciach, bowiem poezja – jak to formułował w eseju V Bruncvíkově kotli – „ač eterická, by měla vždy vyrůstat ze syrové hroudy”. Stąd ostatecznie wybrał bardziej wiejskie i pierwotne Morawy.
  Tym bardziej, iż miał świadomość, że zaolziańscy poeci piszący po polsku lub gwarą „nie są zbyt czytani, ani w Polsce, ani na czeskich ziemiach”.
 

      W wywiadzie radiowym sprzed roku Trojak relacjonował: „V poslední době se vůbec tak nějak zabyvám archetypálními věcmi, to víno, chodím na ryby, začal jsem se věnovat výrobě sýrů... kromě toho psaní, takže jsem spokojený”.
 Uprawia więc winorośl, wyrabia wino, które dojrzewa w piwnicy przy kopii apsydy z romańskiej rotundy w Cieszynie, pisze Povídky z brněnského metra, myśli o wydaniu niektórych ze swych utworów w Polsce, by sprawdzić reakcje polskiego czytelnika i porównać „jakým způsobem půobí tatáž poetika v jiném jazykovém a kulturním prostředí” (tamże).

       „Z ulgą opuściłam mauzoleum, w którym coraz częściej / dopadał mnie sen zimowy” – pisała R. Putzlacher w wierszu Ze wspomnień lokalnej sławy (24.1.1997, tom Pomiędzy, Katowice 2001). „Mě děsí uzavřenost, izolovanost, sebestřednost a malost, z níž pramení děsné věci” – przyznał się B. Trojak.
 Oboje postanowili, by sparafrazować nieco przypomniany w artykułach zaolziańskiej poetki Jaka to polskość cytat z Gombrowicza: wymknąć się i wzbić ponad, transformując konkretną przestrzeń pogranicza w bardziej uniwersalną i wielowymiarową literaturę pograniczną. Na postnowoczesny charakter tej strategii wskazywał ostatnio Libor Martinek.
 Niedawne Albo – albo, jak głosił tytuł tomu Putzlacher (Czeski Cieszyn 1993), nie jest już więc alternatywą jedyną. W związku z tożsamością zawodność takiej alternatywy pokazywała wyraźnie Aleksandra Kunce: „raz tożsamość daje odnosić się do stanu i efektu, raz do procesu bądź chwili, raz jest atrybutem czegoś i jedynie aspektem działań. Ale właśnie na tej wielowymiarowości zasadza się doświadczenie tożsamości. Musimy więc zachować pamięć o wielości odniesień, analizując każdorazowo elementy czy punkty orientacyjne.”
 Niniejszy tekst jest próbą wskazania przynajmniej jednej pary z owej wielości odniesień..

Resumé

     Artykuł skupia uwagę na relacjach: Cieszyn Brno, jak je ujawnia w swej polskiej twórczości oraz polskich i czeskich wypowiedziach Renata Putzlacher-Buchtová oraz w swej czeskiej twórczości i wypowiedziach Bogdan Trojak. Relacje te, w obu wypadkach nieco zróżnicowane, zostały uruchomione przez wybory życiowe autorów – ich przeprowadzkę na Morawy. Kształtuje je jednak twórcze napięcie między ‘patriotyzmem lokalnym’ a ‘kosmopolityzmem’, które wzbogaca indywidualną i kulturową tożsamość. Jego wyrazem jest literackie ożywianie starszych śląskich (i morawskich) tradycji wielojęzyczności i wielokulturowości oraz dążenie do transformacji konkretnej przestrzeni pogranicza w wielogłosową literaturę ponadregionalną.       
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